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CZł OWIEIŁ - KOBOT

H is t o iy e y  d o b y  n a p o le o ń s k ie j 
w ie d z ą , że  c e s a r z  w  cz a s ie  w a lk i 
z  A n g l ią  p o le c i ł  d r u k o w a ć  w  p a ń  
s tw o w e i, a je d n a k  z a k o n s p im w a  
a e j d r u k a rn i, fa ł s z y w e  b a n k n oty  
a n g i e l s k i ,  a n astęp n i*  w  u za sie  
w o jn y  b R o s ją ,  d ru k o w a n o  w  P a  
r y ż u  fa łs z y w e  b a n k n o ty  r o s y j ­
sk ie . D z iś  u ja w n iło  s ię  s z e r e g  
s z c z e g ó łó w  te g o  n ie z w y k łe g o  f a ł ­
s z e r s tw a  O s ta tn '0  b o w ie m  w  a r ­
c h iw a c h  z n a le z io n o  k ilk a  d o k u ­
m e n tó w , k tó r e  r z u e a ją  n o w e  św ia  
t ło  a a  „k r y n d n a h ią  d z ia ła ln o ś ć  
B o n a p a r t e g o "  ( ja k  ® azw a ł to sw e  
g o  e za su  C h a te a u b r ia n d ) .  O b e c ­
n ie  o p o w ia d a  o  ty m  n a  ' ła m a ch  
f r a n c u s k ie g o  ty g o d n ik a  „ V e n -  
d i e d i "  P a w e ł J e ra n

Z ROZKAZU CESARZA
W  r. 1 8 IO g r a w e r  L a l  k tó r y  

p r a c o w a ł  w  w ydirfa le k a r to g r a ­
f ic z n y m  f r a n c u s k ie g o  m in is te r ­
s tw a  w o ju y , o tr r y m a ł n a k a z  s ta ­
w ie n ia  s ię  u d y r e k to r a  ta jn e j p o  
l ie j i .  D y g n ita r z  ten  o S w ia d e z y ł 
m u  b e z  o g ró d e it , ż e  rza d  p o trz e b u  
je  d u ż e j i lo ś c i  a n g ie ls k ic h  b a n k ­
n o tó w  i  że  o d  n ie g o , ja k o  n a jw y  ■ 
b itn ie js z e g o  g r a w e r r  e e s a r z  w y ­
m a g a  w y k o n a n ia  d o k ła d n e g o  m ie  
d z ie r y tu  b a n k n o tó w . N a  w y p a d e k  
g d y b y  L a l m ia ł ja k is ś  z a s tr z e ż e - 
n .a  n - t u r y  e t y e z r e j ,  w y ja ś n io n o

m u , że a g e r c i  P it ta  p rze szm u g lo  
w a li  do F r a n c j i  o lb r z y m ią  i lo ś ć  
s fa łs z o w a n y c h  b a n k n o tó w  fr a n c u  
sk ich , p o w o d u ją c  d e w a lu a c ję  na 
p o le o n d o r ó w .

L a l z g o d z i ł  s ie  o e z  za s trze że ń  
i n a z a ju tr z  w z ią ł s ię  d o  p r a c y . 
W y k o n y w a n ie  m ie d z io r y tu  d o k o ­
n y w a n e  b y ło  w  je g o  p ry w a tn y m  
m ie sz k a n iu  na re g u  u lie y  des 
U ra u lin n e s  i  S i J a c ą u e s . G ra w e - 
r o w i p o m a g a ł je d e n  a u rzę d n ik ó w  
m in is te r s tw a  w o jn y , c z ło w ie k  od  
d a n y  c a łk o w ic ie  c e s a r z o w i i zatdu 
g a ją c y  n a  z a u fa n ie .

NIEWCZESNA 
CIEKAWOŚĆ

P o  p a ru  d n ia ch  d w ie  k lis z e  b y ­
ły  ju ż  w y k o ń c z o n e  L a l u p rzy to m  
n .ł  s o b ie , żś  d o k o n u je  w ła ś c iw ie  
z b r o d n i k ry m in a ln e j, i n ie  p o s ia ­
da  ż a d n e g o  u b e z p ie c z e n ia  w  r a ­
z ie , g d y b y  a fe r a  w y k ry ła  s ię . 
Z w r ó c i ł  s ię  w ó w c z a s  d o  ó w cz e s n e  
g o  m in is tr a  p o l ie j i  g e n . S a v a r i o  
w y d a n ie  ż e la z n e g o  lis tu , k tó r y b y  
g o  z a b e z p ie c z y ł p rz e d  g o r l iw o ś ­
c ią  p o l ic ja n t ó w . M in is te r  d a w a ł 
o d p o w ie d z i  w y m ija ją c e , w r e s z t ie  
je d n a k  żą d a n y . l is t  ż e la z n y  w y d a ł 
,'d o k u m e n t ten  z n a jd u je  s ię  w  
p a ń s tw o w y c h  a r c h iw a c h ) .  .W  liś  
c ie  ty m  m in is te r  p o l i c j i  z a le ca ł

Co zo b a c zy m y  no w ystaw ie 
„Dx3ec?co w ''olsce"

W y s t a w a  „ D z ie c k o  w  P o ls c e " ,  
k tó r a  otw  a rta  z o s ta n ie  r ó w n o ­
c z e ś n ie  z K o n g r e s e m  D z ie c k a  w  
W a r s z a w ie , w  d n iu  2 p a ź d z ie r n i­
ka i p o t r w a  p r z e z  c a iy  m ie s ią c , 
b ę d z ie  n ie z a w o d n ie  je d n ą  z n a j­
b a r d z ie j p o p u la r n y c h  i n a jc ie ­
k a w s z y c h  W y s ta w . J e s t  z re sz tą  
p ie r w s z ą  te g o  r o d z a ju  w y s ta w ą  
o g ó ln ą  e b e jm u ją e ą  c a ło ś ć  z a g a d ­
n ie ń , d o t y c z ą c y c h  d z ie c k a  d o  la t  
14- tu.

W  g m a ch u  • p r s y  u l. -  N o w o  • 
g r o d z k ie j  74 /76  W y sta w a  z a jm ie  
p a r t e r  i d w a  p ię t r a . N a  d o le  
z n a jd u je  s ię  r e p r e z e n ta c y jn y

80 przedstawień
„Zie lo n e g o  fra k a ”

Już zg órą  dtya i p ó l  m iesiąca  m i­
nęło, udkąa „Z łeiójrj frak" jest a- 
♦rakcją teatralną W a rsza w y : 80
przedstawień tej komedii zapełni- 
łn jak  codziennie w idow nię ‘ eatru 
N a ro d o w e g o  p u b liczn ością , ok lask i, 
jąeą  zabaw ną  treść k o m e d ii i k o n ­
certow ą  g rę  ca łeg o  reapoh . a k tor­
sk iego  na czele  z G e ilów u ą  Żeliską, 
L eszczy ń sk im  i S tan isław sk im .

O lb rzy m i sukces „Z ie lo n e g o  fra ­
k a "  sk ło n ił d y re k c ję  teatru  N a rod o ­
w e g o  do przesun ięcia  term in u  inau  
g u ra cy jn e j p rem iery  sezon u  („S z k o  
ły  ob m ow y- S h erid an a ) na ostat­
n ie  d n i w rześn ia .

h a ll  o r a z  d z ia ły  o p ie k i n a d  d z ie c ­
k iem  od n ie m o w lę c tw a , r o z w ó j 
d z ie ck a , d om  r o d z in n y , ż ło b k i 
d z ie n n e . O s o b n o  m ie ś c ić  s ię  b ę ­
d z ie  d z ia ł  o p ie k i n a d  m a c ie r z y ń ­
stw em .

N a  I -sz y m  p ię trz e  z n a jd ą  s ię  
d z ia ły  o b r a z u ją c e  z a g a d n ie n ia  
s z k o ln ic tw a , p r z e d s z k o li  i  s zk ó ł, 
w y b o ru  z a w o d u  i o r ie n t a c j i  za ­
w o d o w e j, w r e s z c ie  u r a b ia n ia  o- 
b y w a te ls k ie g o  i s p o łe c z n e g o  c h a ­
r a k te r u  d z ie ck a .

N a  I I -g im  p ię tr z e  z a r e z e r w o w a ­
n o  m ie js c a  d la  K o m ite tó w  w o je ­
w ó d z k ic h  K o n g r e s u , d la  in s ty tu -  
e y j s p o łe c z n y c h  o r a z  d la  s to is k  
f ir m  h a n d lo w y c h  i ‘ p r z e m y s ło ­
w y c h . Z n a jd z ie  s ię  tu  r ó w n ie ż  
d z ia ł k s ią ż e k  d la  d z ie ck a  i k s ią ­
żek  o  d z ie ck u .

J a k o  m o d e le  w z o r o w e  b ęd ą  w y ­
s ta w io n e  n ie k tó r e  u rz ą d z e n ia  s 
za k re su  in s t y t u c y j  o p ie k u ń c z y c h  j 
d la  d z ie c i ,  p o m o c e  p r z e d s z k o ln e  i 
z a b a w k i d ia  d z ie c i .  P o k a z a n y  bę­
dz ie  sk le p ik  u c z n io w s k i i ś w ie t l i ­
c a  h a r ce rs k a .

N a  w y s ta w ie  z n a jd ą  s ię  e k s p o ­
n aty  a r ty s ty c z n e . s ta n o w ią ce  
p lo n  dw u  k o n k u rs ó w , sztu k  p la ­
s ty c z n y c h  (o b r a z y , rzeź b y , r y s u n ­
k i)  o r a z  f o t o g r a f i j .  }

P r z e w o d n ik ie m  p o  w y s ta w ie  
b ęd z ie  k a ta lo g , o p r a c o w a n y  p r z e z  
k o m ite t  o r g a n iz a c y jn y  w y s ta w y  i 
w y d a n y  w  d u żym  n a k ła d z ie .

w ła a z o m , a b y  n ie  d o k o n y w a ły  r e ­
w iz j i  w  d om u  L a la  i n ie  r o b io n o  
m u ż a d n y ch  u tru d n ień

M im o to  p o l i c y jn y  K om isarz 
d z ie ln ie j ,  w  k tó r e j za m ie szk iw a ł 
Lal, p o d e jr z e w a ł , że  w  a om u  j e ­
g o  d z ie je  s ię  c o ś  d z iw n e g o . U d a ł 
s ię  tam  w  to w a r z y s tw ie  d w ó ch  
p o l i c ja n t ó w :  L a l ■ w y le g ity m o w a ł 
s ię  lis te m  ż e la z n y m , n a  k tó r y  k o ­
m isa rz  n a w e t  n ie  s p o jr z a ł , s ta r a ­
ją c  s ię  g w a łte m  d o s ta ć  d o  ś r o d ­
ka. L a l s ła w i ł  c z y n n y  o p ó r . W y ­
n ik ła  a w a n tu ra . W r e s z c ie  n ie p o ­
ro z u m ie n ie  w y ja ś n i ło  s ię , le c z  
z b y t  g u d iw y  k o m isa rz  w y le c ia ł 
ze  s w e g o  s ta n o w isk a .

STRACENIE 
AGENTÓW

P ie n ią d z e  d r u k o w a n e  ty ły  p rzy  
p o m o c y  k lis z  L a la  w  p a ń s tw o w e j 
d r u k a rn i na  u l. M o n tp a rn a sse . 
C o d z ie n n ie  u k a z y w a ło  s ię  ty s ią c  
b a n k n o tó w  r o z m a ite j w a r to ś c i .  
D o  A n g l i i  s z m u g lo w a li j e  f r a n ­
c u s c y  a g e n c i, p ła c ą c  n im i za  u - 
tr z y m a n ie  i m a te r ia ły  w o je n n e . 
P r z y  o k a z ji  s ta r a n o  s ię  zm ie n ić  
fa łs z y w e  b a n k n o ty  n a  p r a w d z iw e . 
W  p a r y s k ic h  a r c h iw a c h  z n a jd u je  
s ię  w z m ia n k a  o  s tr a c e n iu  p r z e z  
w ła d z e  a n g ie ls k ie  p ię c iu  f r a n c u ­
sk ich  a g e n tó w , k tó r y c h  p o c h w y ­
c o n o  w  L o n d y n ie  z p ię c io m a  t y ­
s ią ca m i fu n tó w  fa łs z y w y c h  ban k  
n o tó w .

BANKNOTY 
ROSYJSKIE

D ru k o w a n ie  a n g ie ls k ic h  b a n k ­
n o tó w  w  p a ń s tw o w e j d ru k a rn i 
p rzy  u l. M o n tp a r n a s s e  t r w a ło  o -  
k o ło  p o t  rok u , p o  czy m  e m is je  fa ł  
s z y w y c h  b a n k n o tó w  w s trz y m a n o  
i L a l  p o w r ó c i ł  _ d o  m in is te r s tw a  
w o jn y , g d z ie  w y k o n y w a ł m ap y  
w o js k o w e . W s z y s tk ie  m ap y  f r a n ­
c u s k ie g o  g e n e r a ln e g o  s z ta b u , uży  
w a n e  w  c z a s ie  w o jn y  f r a n r u s k o -  
r o s y js k ie j ,  b y ły  - je g o  d z ie łem  
A le  p o  u p ły w ie  n ie sp e łn a  dó!  r o ­
k u , p o le c o n o  m u  n o w ą  m is ję  —  
fa łs z o w a n ia  b a n k n ot 5w ,n ty m  r ą -

( zem  r o s y js k ic h . P ie n ią d z e  r o s j j -  
sk ie  b y ły  d r u k o w a n e  w  in n e j dru  
k a rn i p r z y  u l B e a u g i ia r d , k tó r a  
w y p u s z cz a ła  d z ie n n ie  p o  5.0(10 
b a n k n o tó w  P o  u p a d k u  N a p o le o ­
na i w e jś c iu  w o js k  Dp rzy m : r z o -  
n y cń  d o  P a ry ż a , L a la  p r z e n ie s io  
no n a  e m e ry tu rę . P r z e c h o w a ł on  
w ie r n ie  ta je m n ic ę  n ig d y  n ik o ­
m u n ie  m ó w ił o  m is j i  p o w ie r z o n e j 
m u p r z e z  N a p o le o n a . S p r a w a  aru  
k o w a n ia  fa łs z y w y c h  b a n k n o tó w  
w  p a ń s tw o w e j d ru k a rn i, u ja w n i 
ła  s ię  n ie  z  j e g o  u st, 2  je d y n ie  ® 
d o k u m e n tó w , z ło ż o n y c h  w- p a ń ­
s tw o w y c h  a r c h iw a c h .

W  B e r lin ie  o d b y ła  s ię  I m p o n u ją c a  r e w ia  p o d  h a s łe m  „ W  im ię  p o ­
s tę p u " .  W  c z a s ie  t e j  r e w ii  z a d e m o n s t r o w a n o  g r u p ę  lu d z i -  r o b o ­

tó w , k tó r ą  r e p r o d u k u je m y  n a  n a s z y m  z d ję c iu .

Mses dbre >Acą g napastnikiem
Psy w dziejach cztowi i ca

P s y , p o d o b n ie  ja k  w s z y s tk ie  in ­
n e z w ie rz ę ta , z o s ta ły  o b d a r z o n e  
p r z e z  n a tu rę  w ła ś c iw o ś c ia m i o d ­
p o w ie d n im i do k lim a tu , o to c z e ­
n ia , w a ru n k ó w  b y tu  i t. d . J ó z e f  
M a je w s k i w  s w o je j  k s ią ż c e  o 
p s ie  d o m o w y m  p r z y ta c z a  s z e r e g  
c ie k a w y c h  p rzy k ła d ó w ’ z n a jd a w ­
n ie js z y c h  d z ie jó w , ja k ą  ro lę  o d ­
g r y w a ły  w  ż y c iu  c z ło w ie k a  p e w ­
ne g a tu n k i p s ó w , lu b  ja k  j e  do 
te j r o l i  lu d z ie  p r z y s p a s a t ia l i .

OKP.«JTNE BRYTANY
P r z e d  k ilk u  w ie k a m i lu d z ie , 

w id z ą c  s i lę  i o d w a g ę  b ry ta n ó w  
z a c z ę li  j e  t r e s o w a ć  w  k ie ru n k u  
d o k o n y w a n ia  o k r u tn y c h  tz y n ó w . 
P s y  te  m ia ty  w ó w c z a s  za  z a d a n ie  
d o p o m a g a ć  w w a lc e  c z ło w ie k o w i 
p r z e c iw  c z ło w ie k o w i .

W  rok u  1514 u ż y w a li H is z p a ­
n ie  p s ó w  ty ch  d o  w a lk  z  In d ia n a ­
m i. r z u c a ły  s ię  w ię c  on e  w c z a s ie  
b itw y  n a  s z e r e g i in d y js k ie , c z y ­
n ią c  s tr a s z l iw e  sp u s to s z e n ie  
P ie s  ta k i ch w y ta ł p ie r w s z e g o  
le p s z e g o  In d ia n in a  za  ra m ię  i za ­
c ią g a ł  do sw o ic ft , w  r a z ie  Zaś p r ó b  
o b r o n y  ze  s tr o n y  c z ło w ie k a , d u ­
s ił  g o  n a  m ie js c u .
L M im o w szy stk o  je d n a k  o k a zy -

f s l j  i.'- .0,iń:tuu<*. < V>- {CłJńtJW.?- '• ; '•'.iUt

Dzień Zaleszczyk w radio
w  i»a]bJiźs*ą niedzielę

W  dn. 2 paźd ziern ik a  z jadą  d o  Z a  
le szczy k  tu ry ści i w y c ie cz k i z  ca łe j 
P o lsk i na „D zień  w in obran ia ". Ci 
k tórzy  osob iście  n ie Lęaą m og li 
wziąć udziału w barwnych uro­
czystościach nad Dniestrem, usły­
szą przez radio fragm enty, któ­
re zapoznają radiosiucnaczy z 
życ.em „c iep łego  P odola", z je ­
dynymi w P olsce , na więk­
szą sk a lę  u rząd zon ym i —  w in n ica ­
mi, oraz z pieśniam i tam tejszego 
ludu.

O g od z  9.15 p ro f. J ó z e f S ch w arz 
o p o w ie  słuchaczom  o d z ie ja ch  Z a le ­
szczyk o  ich rozw oju  i planach na 
przyszłość. O goaz. 9.30 z zaleszczyc 
k ieg o  k ościo ła  p a ra fia ln eg o  transm i

towana zostanie Msza św .T którą ce­
le b ro w a ć  bed z ie  ks. J ó z e f A dam ski. 
P od czas n abożeństw a  śpiew ać b ę ­
dzie ch ór m ieszany  T -w a  O ra to r y j­
n ego  z  T a rn op o la  o o d  k ie ro w n ic ­
tw em  o. F abiana M adury 

O  godz. 10.45 przed m ik ro fon em  
p rzesun ie  się b a rw n y  p o ch ó a  gru p  
reg ion a ln y ch , k tóre  sk ła d a ć tę d ą  
życzen ia  p. w o je w o d z ie  ta rn op o l­
skiem u, p op isu ją c  się p rzy  tym  śpie 
w  cm i tańcami ludowymi. Kilka or­
k iestr lu d o w y ch  u rozm aici au d ycję . 
R eportaż przep row a d zą  W ład ysław  
G óra lcw sk i i K azim ierz W a jd a  O 
god z. 13.30 red. G óra lew slu  późna 
rad iosłu ch aczy  ca łe j P o lsk i z p rze ­
b ieg iem  u roczy stośc i w in obran ia .

w a ł s ię  n ie r a z  s z la c h e tn ie js z y m  
o d  s w o ic h  p a n ó w . In d ia n ie  o p o ­
w ia d a ją  s o b ie  s ta rą  h is t o r ię  o 
pd ie  o lu u t n e g o  k a p ita n a  J a g o  de 
S en a d za , k tó r y  k a za ł sw e m u  p su  
r o z s z a r p a ć  s c h w y ta n ą  d o  n ie w o li  
in d ia n k ę . P ie s , na  w id o k  łez  n ie ­
s z c z ę ś l iw e j k o b ie ty , m im o  g w a ł­
to w n y c h  o k rz y k ó w  sw e g o  pa n a , 
nie tk n ą ł In d ia n k i

W  rok u  1798, g d y  m ie sz k a ń cy  
ja m a jk i  p o d n ie ś l i  b u n t  p r z e c iw  
A n g lik o m , A n g l ic y  w y s ła l i  n a  
w y sp ę  w ie lk ą  i lo ś ć  b ry ta n ó w , n a  
k tó r y c h  w id o k  p r z e ra ż e n i m u rz y ­
n i p o d d a li  s ię  b ez  o p o r u .

U lu b io n y m i p sa m i G rek ów  i 
R z y m ia n  b y ły  b ry ta n y  ty b e ta ń ­
sk ie , z w ie rz ę ta  o  ta k ie j s ile , że 
s ta r o ż y tn i u ż y w a li ich  d o  w a lk i z 
d z ik a m i a n a w e t  lw a m i.
INTELIGENCJA PSIA
S iła  n ie  je s t  p r z e c ie ż  je d y n ą  

z a le tą  p só w . I n te l ig e n c ja  p s ó w  
je s t  n ie r a z  z d u m ie w a ją c a .

S ły n n y  b y ł  p ie s , b e rn a r d  B a r ­
ry , k t ó iy  d z ię k i s w e j o d w a d z e  I 
in te l ig e n c j i  u r a to w a ł ż y c ie  40 lu ­
d z io m . Z a w s z e  w y c h u d z ił  na p o ­
s z u k iw a n ie  z b łą k a n y c h  p o d r ó ż ­
n y ch  z k o s z y k ie m  u w ią ż ?  nym  u 
o b r o ż y , ‘n ap  'łr tio n y m  ż y w n o ś c ią -  
i  w in e m , a o d s z u k a w s z y  z b łą k a ­
n e g o  c z ło w ie k a  p r u w a b z ił  gu  d o  
m n ic h ó w  d o  k la s z to r u  św . B e r ­
n a rd a . C zę s to  z d a r z a ło  s ię , że 
z b łą k a n e g o , j e ś l i  ten b y ł  ju ż  b e z  
s i ł  z  w y cz e rp a n ia , o d n u s il, d ź w i­
g a ją c  n a  g r z b ie c ie . S łu ż y ł ta k  lu ­
d z iom , b łą k a ją c y m  s ię  w ś r ó d  g ó r  
p rze z  la t  12. D z iś , w y p c h a n y  B a r ­
ry  s to i w  m u zeu m  w  B e rn ie .

PIES AL NURA 
WIELKIEGO

P o d a n ie  g ło s i ,  że  g d y  A le k s a n ­
d e r  W ie lk i  w y r u s z y ł  na p o d b ó j 
In d ii, p r z y s ła ł  m u  k r ó l A lb a n i i  
u sa  r z a d k ie j p ię k n o ś c i  i w ie lk ie ­
g o  w z ro s tu . A le k s a n d e r  z a c h w y ­
c o n y  b y l z w ie r z ę c ie m , le c z  c h c ą c  
w y p r ó b o w a ć  je g o  o d w a g ę , w y p u ­
ś c i ł  na  n ie g o  n ie d ź w ie d z ia  i d z i­
ki.- P ie s , n ie  ru sz y ł s ię  na ten w i­
d ok  z m ie js c a . W ó w c z a s  A ie k s a n -  j 
d e r  r o z g n ie w a n y , p r z y p is u ją c  tę , 
o b o ję t n o ś ć  le n is tw u  p sa , k a za ł gc 
z a b ić . |

G d y  w ia d o m o ś ć  o ty m  doszh. 
d o  k r ó la  A lb a n i i ,  p -z y s ia l  ou A -  
le k s a n d r o w i W ie lk .e m u  d r u g ie g o  
ta k ie g o  s a m e g o  p s a , z a z n a c z a ją c , 
iż  p ie s  p r z y w y k ł je d y n ie  do w a lk  
z n a jg r o ź n ie js z y m i z w ie r z ę ta m i 
O d tą d  p ie s  k r ó le w s k i w a lc z y ł  
ty lk o  p r z e c iw  iw o m  i  s ło n io m  ? 
w y c h o d z i ł  z  n ic h  z w y c ię s k o , s ta ­
ja ć  s ię  u lu b ie ń c e m  k r ó la .
CHART NA SAHARZE

N a  S a h a r z e  i w  s ą s ie d n ich  o - 
k o l ic a c h  p u s t y n i  u ż y w a  s ię  p s a  
—  p o d o b n ie  ja k  u n a s  —  d o  w g z e l 
k ich  u s łu g , p s y  je d n a k  n ie  s ą  
ta m  c e n io n e  w c a le . W y łą c z n ie  
ty lk o  c h a r t  j e s t  łu b ia n y , b ę d ą c  
p sem  b ie d n y c h  i b o g a ty c h . A r a ­
b o w ie  d b a ją  n a d z w y c z a jn ie  o za ­
c h o w a n ie  c z y s t o ś c i  r a i y  c h a r tó w  
i n ie ra z  m ie sz k a n .e e  S a n a r y  w y • 
je ż d ż ą  w  d a lek ie  s t r o n y  w  p o s z u ­
k iw a n iu  o d p o w ie d n ie g o  „p a r tn e ­
r a "  d la  s w o je j  c h a r c ic y ,  n ie r a s o ­
w e  s z c z e n ię ta  b e z lit o ś n ie  sa  u - 
ś m ie r c a n e .

OBRA4LIWY FUDEL
P s y  m a ją  cz ę s to  s w o je  d z iw a c ­

tw a . P u d e l n p . c z ę s to  s ta ra  s ię  
n a ś la d o w a ć  c z ło w ie k a , fa n ta z ju ­
je ,  je s t  o p o r n y  w  n a u c z a n iu , c z ę ­
s to  o o k a z u je  j'u k ieś  w ła s n e g o  p o ­
m y s łu  e z tu cz k h  J e 3 t  b ą r d z o  o b r a -  
ź liw y , p o t r a f i  w  tak im  n a s t r o ju  
g ło d o w a ć , a  j e ś l i  p o p e łn i  c o ś  z łe ­
g o , w  o b a w ie  p r z e d  k a rą , u k ry je  
s ię , n ie  p o k a z u ją c  s ię  n a w e t  w te ­
d y , g d y  m u s i ju ż  m u  JoK uezać 
g łó d

P u a e l je d n a k  o d z n a c z a  s ię  ro z ­
t r o p n o ś c ią .  P e w ie n  h a n d la r z  d r o ­
b iu  w y u czy ł s w e g o  p u d la  p i ln o ­
w a n ia  k u r . K a ż d e g o  w ie c z o r a  
p u d e l w k ła d a ł o s t r o ż n ie  g ło ­
w ę  w  "zip a rę  k la tk i w  k tó ­
r e j s ię  m ie ś c i ły  k u ry , „ l i ­
c z ą c " ,  c z y  k tó r e j  n ie  b r a ­
k u je . P e w n e g o  i azu w  n ie o b e c n o ­
ś c i  p u d la  w ła ś c ic ie l  k u r  s p r z e ­
d a ł tr zy  z  n ic h  in n em u  h a n d la ­
r z o w i. P u d e l z ja w i ł  s ię  p r z v  k la t ­
ce  n ie d łu g o  p e ty m  i w ę s z ą c  d r o ­
gą , d o g n a ł k u p ca , z m u s z a ją c  g o  
d o  p o w r o tu  O d tą d  w ła ś c ic ie l  k u r  
m u s ia ł d o k o n y w a ć  t r a n s a k c ji  
s p r z e d a ż y  w  o b e c n o ś c i  sw e g o  p u ­
d la .
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N I E J A K I  
P A N  D E  K A T T

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

Autoryzowana adoptacja Eugeniusza Bałuekiego,

Zabrał się następnie do prawego okna. zbadał je cal po 
calu i zapytał na zakończeniu:

—  Było otwarte w nocy?
—  Nie, zam knęliśm y je, idąc spać. M y, lo znaczy ja  i muj 

kuzyn —  odparła panna Malinowska. —  W  nocy obudził 
m nie huk. M iałam  wrażenie, że ktoś strzelił z rewolweru. 
Gdy zlregłam  na dół, to oKno było otwarte... Co pan sądź* 
«* tej historii, panie Rottwyn?

W yw iadow ca popatrzył na nią i odpowiedział po na­
myśle.

—  Sądzę, że bardzo ciekawych wiadom ości m ógłby nam  
udzielić jegom ość, który tu panią odw iedził niedawno... Ten  
de Katt, czy jak  on tam się nazywa.

Dziew czyna patrzyła przed sk b it  w zadumie.
—  T ak  pan m y śli? !.„  —  rzekła przeciągle. —  Dlaczego 

p sa  przypuszcza, żc on nazywa się inaczei w  rzeczyw istość?
Rottwyn m ilczał. Może doszedł do przekonania, że <ial- 

s z - wyjaśnienia są przedwczesne, może co innego przvkuł0 
jego uwagę, gdyż w tym mom< nc;c zdjął ostrożnie z , jtryny  
okna kaw ałek grubej włochatej m fki. która się uczepiła za­
rdzewiałego haczyka P rzyjrzał się jej dokładnie, potem po­
karał panuie M alinowskiej i zapytał:

—  Czy pan Orda nie ma jakiejś części ubrania z takiej 
czerwonej w ełny?

Panna M alinowska obejrzała strzęp włóczki, praw dopo­
dobnie ze swetra lub z szala i potiząsnęła głową

—  Nie... przynajm niej nie w idziałam . Zdaje sic, mój ku­
zyn w  ogóle nie nosi nic czerwonego.

W yw iadow ca zaw inął kaw ałek włóczki iv papier i scho 
w ał do teczki

—  W  takim razie lo pozostawił w łam ywacz.. —  m ruk­
nął pod nosem.

—  N ic nie rozum iem  —  podjęła po chwili panna M ali­
nowska, znów ogarnięta niepokojem . —  Takie dziwne to 
wszystko... W id zia ła m  tylko, jak m ój kuzyn biegł środko­
wa aleją do furtki ogrodow ej. W o ła ła m  za nim, nie obej­
rzał się nawet... Ciągle nurtuje mnie pytanie: gdzie on jest?  
Czy mu się me stało co złego? Przecież powinien był da­
wno wrócić, prawula0

Rottwyn pozbierał narzędzia, w łożył je  do teczki, którą 
zam knął starannie —  widocznie zakończył praćę. Podniósł 
na dziewczynę oczy, przesłonięte grubymi szkłami okularów’ 
i odparł spokojnym , pewnym  głosem :

—  N ie, proszę pani. W szystko przem aw ia za tym. że pan 
Orda opuścił wyspę. Dlaczego?... To jest na razie tajemnica. 
Ale niech pani wierzy, że nie spotkała 30 żadna pow ażniej­
sza przykrość i że wróci wkrótce, albo da w  ogóle znał 
życia.

W y c ią g n ą ł‘ rękę. Panna M alinowska uścisnęła ją i po­
wiedziała z cichymi westchnieniem :

—  Dziękuję za te kilka słów otuchy. Daj Boże, by pań­
skie przypuszczenia okazały się słuszne

Rottwyn uśm iechnął się
—  W  takich wypadkach rzadko się m ylę, proszę pani...
Nagle urwał, ściągnął brwi i obeirzał się w stronę fron­

towego wejścia dn dom u. Ktoś otw orzsł drzwi, potem dru­
gie; w oddali rozległy się kroki.

Panna M alinowska, która też nasłuchiwała z natężeniem, 
wybiegła z pokoju. Rottwyn został, przypuszczając, że to 
W eninga przvszpdł

Dziew czyna wpadła do hallu i zatrzym ała się jak w roś­
nięta w posadzkę —  przed nią stał de Katt w wysokich bu­
tach m arynarskich i w szerokim płaszczu brezentowym.

Przy jej wejściu zd jął czapkę skórzaną i skłonił się. z sza­
cunkiem.

—  Przepraszani bardzo. Już po raz wtóry parną niepo­
koję. Czy mogę z panią porozm aw iać?

Stała nieruchom o, patrzyła bezradnie na goiLij, czując, 
ze nogi się pod nią uginają.

—  Proszę... —  wykrztusiła wreszcie.
Zrobiła zapraszający ruch, weszła do salonu, jeszcze ra*  

spojrzała na de Katta.
—  Tu jest jeden pan z policji —  dorzuciła niepewnym, 

z lekka łam iącym  się głosem. — Przeszukiwał gabinet... pan  
Rottwyn

Dc Katt uśmiechnął się.
—  Ach, R ottw yn?! Pani bedzie łaskawa tu go poprosić.
Na progu odwuóciła się i zapytała poryw czo:
—  Nie wie pan. gdzie jest m ój kuzyn? Co mu się stało?
—  Nic złego —  odparł. —  Jest obecnie na kutrze. W ła ś ­

nie po to przyszedłem , by panią tam zaDrowadzić.
Zatoczyła się nieco, lecz stłum iła chwilową słabość i po­

wiedziała z bladvm  uśm iechem :
—  Dziękuję. Zaraz poproszę...
liccz w tym m om encie wywiadowca w’kroczył do salonu.
—  Dzień dobry, mynheer de Katt!
—  Dzień dobry, panie Rottwyn. Bardzo się cieszę, że p a ­

na spotykani —  pow iedział de Patt, wyciągając dłoń na po­
witanie.’ —  A  gdzie jesl W en in ga?

W yw iadow ca zaw ahał się, przełożył tekę z prawej ręki 
do k w ej i z ociąganiem podał dłoń de Kattowi.

—  M yślałem  właśnie, że to kom isarz przyszedł. Lada  
chwila powinien tu być. A skąd się pan w’ziął? Gdzie pan 
przebywał cały czas?

—  Na kutrze „Stara Mary“ . A  czj panowie m nie szukali?
—  H m ... —  chrząknął Rottwyn. —  N o. niby tak...
Teraz wm ieszała się pan ra  M alinowska, która do lej p o­

ry przesłuchiwała się w podnieceniu rozm owie mężczyzn.
— Mynheer de Katt wie, gdzie jest pan Orda. M ówi, że 

na „Starej M ary“ . —  ZwTóoiła się do dc Katta - —  Tn jest 
kuter rybacki Knelisa i Groota, praw da’

(D. c. n.'


